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UfoozysioścJ żałoone w e.
Tryest, 2 lipca.

Tv'oiąg-u dnia wczorajczego przybrano całe 
miasto iałobnemi chorągwiami, zwłaszcza w  
ulicach) Xtóremi będzie przechodził pochód ża­
łobny, WB*yatkie sklepy przybrano draperyami 
i  festoUami żałobnemu .W szystiae okręty, ski­
nął do Dortu, odezwały się dzwony wszystkich
graniczne, zniżyły flagi do połowy m asztu. —  
K iedy  ok rę t „V iribus U nitls" w  tow arzystw ie 
eskadry, poprzedzanv  przez torpedow ce, zaw i­
łą! do portu, odezw ały się  dzw ony w szystk ich  
kościołów. T rum na złożona była  w specyam ej 
kaplicy n a  pokładzie „V iribus U m tis".

Po przybyciu  eskadry , udał się nam iestn ik  
k s. Uobenlohe n a  pok ład  jach tu  *,Łacroma“ 
i złożył tam  w izytę adm iiałow i H ansow i.

Dziś przed południem  w szystk ie  sk lepy 
i  przedsiębiorstw a zam knięte, w  szkołach nie 
m a nauki.

Tryest, 2 lipca.
W srod odgłosów strzałów  arm atnich' z okrę­

tów  w ojennych przew ieziono rano  o godz. Ttyz 
trum ny  ze zw łokam i arcyksięc ia  F ranciszka  J ó ­
zefa i m ałżonki na  ląd . Po pobłogcsław ieniu 
zw łok w yruszył pochód żałobny o godz. 8%  na 
dw orzec kolejow y. N a ulicach zebrała się b a r­
dzo liczna publiczność. Pochód przybył na  dw o­
rzec kolejow y o godz. 9% .

Zadar, 2 lipca.
Podczas przejazdu ok rę tu  w ojennego „Yiri- 

bus Unitis** urządzono w  w ielu m iejscowościach 
nadbrzeżnych m anifestacyc żałobne. G dy okrę t 
w ojenny przejeżdża! w  ro c y  na w ysokości ZaTy, 
dzwoniono we w szystk ich  kościołach.

Zapowiedź prokfamacyi cesarza.
W iedeń, 2 lilpca.

Hr. B erchtold byl wczoraj na  jednogodzinnem  
posłuchaniu u cesarza. J a k  słychać, po jpogTze- 
bi% arcyksięcia cesarz w yda proklam acyę do 

ictóroj ^ p o n m l  o w ielkich zasługach 
1 działalności arcyksięc ia  F ranciszka  F erd y n an ­
da. 1 alej w skaże cesarz na stanow isko aroyks. 
K aio la  F. anciszka Józefa, jako  n astępcy  tronu.

P rok lam acya by ła  przedm iotem  w czorajszej 
audyeneyi lir. Berchtolda. E r. Berchtold prze­
dłożył ponadto cesarzowi wyniki śledztwa w Sa­
rajewie 1 informował o zamierzonycn Krokach 
dyplomatycznych w Serbii.

Przewinienia policyi.
Sarajewo, 2 lipca.

Z arzu ty  przeciw  policyi tu te jszej z pow odu 
n iedostatecznej organizucyi służby bezpieczeń­
stw a utrzym ują się, tern bardziej, że, ja k  się 
okazało, arcyksiąże jechał niem al w ś r ó d
s z p a l e r u  b o m b  i r e w o l w e r ó w .  __
U zdhiż t-alej drogi z konaku  do ra tusza  znaj­
dowało się zaledwie 120 polieyantuw . Najdzi-

niejszem  jest, że p o l i e y a  n i e  s p o ­
s t r z e g ł a  b o m b ,  p o r o z w i e s z a n y c h  
n a  d r z e w a c h  w o g r o d a c h  p r z y  u l i ­
c a c h ,  k tórem i przejeżdża! arcyksiąże, bomb 
rozrzueoiiycli po ulicach i um ieszczonych w  

w ielu dom ach. Polieya broni się, tw ie r d z ą c ,  

że iuż od dwóch m ie s ię c y ,  każd y  obcv, p r z y ­

jeżdżający  do B elgradu, m usiał się n a ty ch ­
m iast wy legitymoM ać. K ażdego, na k tórym  
ciążyło najm niejsze podejrzenie, natyohm ias, 
aresztow ano. Priucipa i Cabriuow icza nie are- 
sztow ano, poniew aż w ładze nie zaw iadom iły 
policyi o icli pobycie w B elgradzie, a nadto  
przeszłość ich nie daw ała do tego powodu.

Wichrzenia Serbii.
Wiedeń, 2 lipca. 

W zburzenie przeciw  Serbii i Serbom trw a 
J a L  . P rzyczyn ia ją  się do togo niew ątpliw ie 

łosy  p ra sy  serbskiej i doniesienia, że także 
w ielu oficerów  serbskich w ychw ala spraw ców  
zam achu, jak o  m ęczenników  narodow ych.

Co się tyczy  przypuszczalnych przyczyn za­
m achu i tych , k tó rzy  popierali spiski serbskie, 
sądzą, że w idocznie istnieje zamiar wywoływania 
ciągłych rozruchów w bosni i Hercegowinie. Cho­
dziło o to , ab y  podburzyć jedną część ludności 
przeciw  drugiej i stworzyć podobne stosunKi jak 
w Macedonii, aby ułatwić uomplikacye międzyna­
rodowe To też ogłoszenie saaów doraźnych w Bo­
śni i Hercegowinie wita p rasą  z w ielkiem  zado­
woleniem, gdyż przedew szystkiem  położą one 
k res ekscesom, a zarazem  doprow adzą do 
szybkiego uspokojenia k ra ju .

Znamienny gios.
Londyn, 2 lipca.

,,E venm g S tan d a rd "  ogłasza rozmowę z pe­
wnym dyplomatą Bałkańskim, k tó ry  m iędzy inne- 
rni ośw iadczył: Ten, k to  wie, co się dżudo w 
Serbii od czasu o sta tn ie j w ojny bałkańskiej, 
nie będzie bynajm niej zdziw iony zam achem  
i zam ordow aniem  arcyksięc ia  F ranciszka  F e r­
dynanda. N ie u lega w ątpliw ości, że zam ach 
u k nu ty  został w B elgradzie i, że Rosya pono9l 
za to odpowiedzialność, o ile sama nie brała w tem 
udziału. Przyczyną usunięcia się króla Piotra od 
rządów są rządy partyi wojennej i armn, na któ­
rych czełe stoi były następca tronu ks. Jerzy.

Wśród Serbów w południowych Węgrzech upra­
wia się szalona agitacyę. .Obawiać* się należy 
zajść bardzo groźnych, tem bardziej, że Wiedeń 
stracił już wszelką cierpliwość wooec Serbii.

Na oczach króla.

„Germania*
Berlin, 2 lipca. 

bardzo ostro  a tak u je  Serbię
i ośw iadcza: Z pew nością ani król Piotr, 
ani następca  tronu  Aleksander, ani Pasicz mc 
w ynajęli morderców', a i -  1  całą pew nością wie­
dzieli o konspiracyaeh 1 spiskach knutycb w  
Belgradzie w ich oczach. Obowiązkiem ich było 
p rzestrzedz rząd w iedeński. Tego nie uczynili, 
a zatem  odpowiedzialność za zam ordow anie 
arcyksięcia  spada i na  nich

0 śledztwo i lojalność.
Berlin, 2 lipca.

„Beri T ag eb la tt"  wywód? , że Auatrya ma 
zupełne praw o żądać od Serbii śledztw a w spra­
wie zam achu i gw arancyi lojalnego zachow ania 
się togo k ró lestw a na przyszłość. N atom iast za­
powiedź kroków dyplomatycznych Austryi w 
Serbii uważa ten dziennik za groźny alarm, po­
niew aż dotycząca uchw ała zapadła, po konfe- 
rencyi z m inistrem  w ojny i szefem sztabu gene­
ralnego. W ynika z tego, że A ustrya grozi zbroj- 
iiem wrkroczeniem , w razie gdyby Serbia nie 
da ła  zadaw alniająoej odpowiedzi. D ziennik 
przychodzi do wyniosku, żc Serbia nie ma pow o­
du, aby  wryzyw ać A ustryę. G dyby teraz miało 
isto tn ie przyjść do starcia, Serbia nie będzie 
mogła liczyć na pomoc Rosyi, k tó ra  nie będzie 
przecież prow adzić wojny w obronie morderców  
królów, a co się tyczy  cara, to chyba n ik t nie 
będzie przypuszczać, że stanie on w  obronie 
tych morderców'. Zresztą najw ięksi rifcwet w ro­
gów ie A ustry i w Rosyi p rzyznają, że R osya nie 
je s t jeszcze dostatecznie uzbrojona i p rzygo to­
w a n a  do  o s ta te c z n e g o , j a k  p o w ó a d a ją , p o ra ­
chunku z A ustryą.

Princip.
Sarajewo, 2 lipca.

Przy ponownej rew izyi w mieszkaniu Princi- 
pa, znaleziono w sienniku 2700 koron, a w ra­
mie obrazu 1000 koron. Zachodzi pytanie, skąd 
Princip wziął ty le pieniędzy?

Zmarły arcyksiążę a mężowie stanu.
W iedeń, 2 lipca.

Dzienniki og łaszają dzisiaj różne opow iada­
n ia  o osobie arcyksięcia  F r?uciska  Ferdynanda 
i om aw iają jego stosunek  do w-ybit.niej-szych 
austryaokich  mężów' stanu.

Między arcyksięciem  a byłym  m inistrem  pre­
zydentem  bar. B e c k i e m  istniał oddaw na 
rozłam , k tó ry  trw a ł do śmierci arcyksięcia. — 
B eck by ł daw niej mężem zaufania i nauczycie­
lem arcyksięcia. G dy jednak  jako p rezydent 
m inistrów  prow adził rokow ania ugodowe z W ę- 
grarn, i zgodził się na  zm ianę sojuszu cłowego 
ną  tra k ta t  cłow y i gotów  był naw iązać rokow a­
nie co Jo  ustępstw- w ojskow ych dla W ęgrów, 
arcyksiąże zerw-ał z nim zupełnie stosunki.

-Z kr. A e h r  e n t li a 1 e ni łączyły  dawniej 
areyksic .ua bardzo serdeczne stosunki. W  cza­
sie p rzeu lem a aneksyjnego  arcyksiąże chciał 
enc.igicznie w ystąp ić  przeciw  W łochom i zażą­
dać od nich w yjaśnień co do ich stanowńska. 
w  ż R osyą nie w ierzył. N atom iast żądał
w-yjaśnienia stanow iska W łoch. Hr. A ehrenthal 
sprzeciw ił się wszelkim  energiczniejszym  kro ­
kom  u rz,ądu w łoskiego, k tó reb y  m ogły dopro­
w adzić do rozbicia t.ró jp m  mierzą. D latego a r­
cyksiąże zerw ał z nim w7ówczas stosunki, a sto ­
sunek ten  nie napraw ił się już nigdy.

Z byłym  prem ierem  dr K o e r b o r e m  po­
różnił się arcyksiąże niedaw no.

Ochotnicy.
Durazzo, 2 lipca. 

Przybyło  tu  70 ochotników-, k to rzy  n a ty ch ­
m ias t zgłosili się u kom endanta m iasta, m ajora 
K roona. K roon organizuje obecnie legię cudzo­
ziem ską

Wiedeń, 2 lipca. 
P rzyby ła  tu  znaczna liczba ocliotnikow nie­

m ieckich, udających  się do Albanii. Z P aryża 
przybyło  wczoraj 300 ochotników .

Marsz na Walonę.
Rzym, 2 lipca, 

..G iornale d ’I ta lia “ donosi, że Epiroci masze­
rują na Walonę. A ngielski członek m iędzynaro­
dowej kom isyi kontro lnej p rzybył do W alony 
ł zagroził powstańcom epuockim interwencyą  
mocarstw na w ypadek, gdyby  nie zaniechali 
m arszu do m iasta.

T i - y u s a !  p a r a g r a S r a  1 4 .

Zaledvde rozeszła się po Europie wiadom ość 
o zam ordow aniu arcyksięcia  F ranciszka F e rd y ­
nanda i jego m ałżonki w  Saraiew-ie, parlam enty  
rozm aitych narodów pospieszyły z wryrazam i 
współczucia dla sędziwego cesarza austryaekie- 
go i dla ludów' państw a austro-wmgierskiego. 
T ak  uczynił Sejm baw arski, to samo śuało się we 
F rancyi. Głębokie w rażenie zarów no w  Anglii, 
ja k  w Europie w yw arła mowa, k tó rą  z powodu 
zam achu w  Sarajew ie w ygłosił w  angielskiej 
Izbie gmin prem ier A sąuith. W łoska Izba depu­
tow anych usłyszała w spaniałą mow-ę San Giu- 
liana, arcydzieło re to ryk i, jak  się w yraża jedno 
głośnie prasa europejska. W ybieralne przedsta- 

A reyksiąże w ieielstw a obcych narodów  spełniły  a k t piety- 
F raneiszek  F erdynand  utrzymy-wał z nim  bar- zmu wmbec cesarza i państw a  austro-w ęgierskie- 
dzo dobre stosunki, pochodzące jeszcze z cza- go z pow odu zam achu w Sarajew ie, 
sów, gdy K oerber był prem ierem , a arcyksiąże  1 Spełnił ów a k t  rów nież Sejm w ęgierski, 
s tara ł się wówczas o zezwolenie cesarza na  ślub przedstaw iciel zalitaw skiej [Kilowy m onarchii, 
m orgaiiatycziiy z hr, Chótków ną. A rcyksiąże A  parlam en t au stry ack i?  P rezyden t włoskiej 
odw iedzał woweza-3 często K uerbera i prosił go Izby  deputow anych, Carcano, p rzesłał ,.parla- 
o użycie wpływów' celem  uzyskania tego pozwm- m entarnej siostrzycy  w W iedniu głęboko odczu­
lenia. tc w yrazy  serdecznego w spółudziału w  boleści1*.

S tosunki te dopiero niedaw no się rozlu- Al0 Ltj kondolencyi n ik t nie mógł odebrać w 
źńiły, g d y  po śm ierci prof. S u e s s a, K o e rb e r ,! W iedniu, an i w ogóle w A ustry i. Co więcej, Izba 
jako  zastępca k u ra to ra  akadem ii um iejętności posłów’ nic m ogła i nie może zabrać głosu w 
w W iedniu, k tó ry m  był arcyksiąże, prosił, ab y  spraw ie ta k  nadzw yczajn ie doniosłej, ja k  za- 
wystosowmć kondolencyę do rodziny zmarłego ma0h sarajew ski, nie m ogła naw et w yrazić cesa- 

,. A rcyksiąże wówczas odmówił. rzow i w spółczucia z pow odu śmierci aroyks.profesora,

Z w ierzenia d r e n n ^ a r z a  francu- 
sk icgo.

Paryż, 2 lipca. 
Dziennikarze francuscy  opow iadają, że &r-

F ranciszka F e rd \ oanaa. W  chw-ili przełom owej 
dla polityki w ew nętrznej i zagranicznej pań­
stw a, parlam ent austryaok i musi milczeć, naro ­
dy, wr sk ład  państw a w chodzące, pozbaw ione są 
głosu.

Czy w' Łym w ypadku ma w ystarczyć § 14?

lira i „Dom otwarty** Bałuckiego, a każde z tych 
przedstawień świadczyło o staranności przygoto­
wania i wielkim zapale utalentowanych amatorów 
J “żel? koło dalej pójdzie tą drogą, na jaką weszło, 
jeżeli będzie kultywowało repertuar przedew'szyst- 
kiem polski, ma zapewnione powodzenie. Nie 
szczędzą mu poparcia i stali mieszkańcy Zakopa­
nego i gośc.e, tembardziej, że od szeregu lat — 
z małemi wyjątkami — dawały' tu w sezonach 
przedstawienia różne przypadkowe trupy wędro­
wnie, nie ma.iące mc wspólnego ze sztuką. Odczu­
wało się tu już oddawna potrzebę teatru, choćby 
amatorskiego, ale przecież stałego. I ta  potrzeba 
będzie teraz zaspokojoną. Wśród artystów ainało- 
rów wybijają J ę  już i nazwiska. Panny i panie 
Newestnikowa, Raczyńska, Drzewiecka, Zagorska, 
Zarne.c.ka — to już poważne siiy tej szczerze od­
danej sztuce scenki. Do nich dodać należy panów' 
Bogdańskiego, Wesołowskiego, b r , szkowskiego, 
Brzozow-skiego Koltonskiego, Żameekiego, Uziem- 
blę, Ważnegu i innych. W dotychczasowych wy­
stępach tej dobrze ig ianej trupy- może były i pe­
wne braki, ale pokryrwał je zapał, poszanow-anie 
sztuki, chęć najlepszego jej służenia. Za taki objaw 
musimy też uważać będącą w przygotowaniu 
.Różę“ Katcrli. Utwór wielkiego pisarza jest już 

w próbie. Tym też utw-orem ma się zacząć okres 
oficy-alny koła dramatycznego. Następnie amatorzy 
przygotowują ,.Grę“ Żuławskiego pod osobistą re- 
żyseryą znakomitego autora. Zyczy-my pracy tej jak 
najlepszych rezultatów. Ja.

cyksiążę przy każdej sposobności zaprzeczał T ak  sądzi w idocznie hr. S tiirgkh. To w szystko 
stanow-czo, jakoby  był wrogiem F rancyi. —  Ju  ̂ R  A ustry i nikogo nie dziwi, ale za granicą 
D ziennikarz Bonnefon opow iada w parysk im  " r', wołuj c zgorszenie i podkopuje m oralny kre- 
„Jouriw U ,“ , i .  „ rc y k sM e  rai t u :  f f R  T °  r t ™ ie ie s t ieaen  » « * * * * "
Z arzucają  mi. że tylu kuięźy znajduje  się przy _____________________________________
mnie. Ale n ik t nie w-ie tego, czy trzym am  ich  ----------------------------------1—  ----------------  ~
przy  sobie, aby  słuchać udi zdania, czy  też,
aby  kom unikow ać im moje zdanie. Gdy arcy- 
księeiu składano g ratuhw ye z okazyi aneksy! 
Bośm i H ercegow iny, odpow iedział: Jestem
szczęśliwy, że udało się pow iększyć państwm 
bez przelania ani jednej kropli krw i.

Z Zakopanego.
(K o r e b p. „N. R e f o r m  y “.)

Zakopane, 1 lipca. 
Wielkie projeKty, omawiane ongiś w pismach, 

aby urządzić w Zakopanem teatr narodowy, wiel 
ki, w Dolinie Strążyńskiej, czy gdzieindziej, po­
dzieliły los wielkich projeatow — nie urzeczywi­
stniły się dotąd. I niema się czemu dziwić. Z Zako­
panego usiłują zrobić niektóre jednostki formalną 
stacyę doświadczalną dla różnych pomysłów. Nie­
ma chyba w Polsce miejscowości, w której nvłoby 
tylu pomysłowych prezesów, wiceprezesów, arty­
stów (!), reformatorów', komitetów i sekeyj, co to ­

nuje  w ielkie przygnębienie. Poniew aż książę ’ taj. A każdy prezes, czy wiceprezes ma swe pomy- 
Ogołocony je s t obecnie zupełnie z w ojsk, ko- sły, przeważnie genialne. Stąd wzajemne tarcia 
m endanei okrętów  m iędzynarodow ych, znajdu- małomiasteczkowe i kumoterskie plotki, a poży- 

Się w Durazzo. postanow ili w ysadzić na tek — ? żaden. To też z prawdziwą radością po-
w italiśmy pierwsze występy, jeszcze jednej sekcyi 
przy sekcyi koła dramatycznego przy sekcyi przy­
jaciół Zakopanego Towarzystwa Tatrzańskiego. 
Powitaliśmy je z radością, bośm y powstawanie^ jej 

.użali za p rzec ię tn y  objaw selrciarsko-zakopiań-

Trs»gedrvu ks. Wleda
(Telegr. „N. Reformy11.)

Rzym, 2 lipca.
Z D urazza donoszą: W kołach dw orskich pa-

ląd  900 m arynarzy.

Um.zgi do Łssada.
Durazzo, 2 lipca.

Potw ierdza sie w iadom ość, że ks. W ied w y-, - . . . T, ,
słał do N eapolu do L ssada paszy  swych ie lega , 1 sk l  Zawiedliśmy się przyjc miel Kuło dramatyczne 
tów,  Muliida beja i T urturiego. Mają oni prosić t wchodzi na drogi właściwe. Projektów w niem 
Kasa da paszę, aby  przybył do Albanii, celem mało, ale pracy dużo. Dotąd kolo wystawiło kilua 
u ratow ania je j dla ks. W iedą, | >ztuk, jak „Wesele** Wyspiańskiego, „Koncert Ba-

K iM e  ffloHfftyjBB w SothanotiHa.
Zarząd Towarzystwa kolonii wakac,\ jnycli w 

Kochanowie ogłosił drukiem sprawozdanie z dzia­
łalności swojej za rok 1913. W sprawozdaniu za­
znaczono, iż w roku sprawozdawczym przyiętt 
największą dotąd liczbę dziatwy na pobyt letni, 
bo aż 179, mianowicie 92 w- pierwszym, a 87 wr 
drugim sezonie. Cyfra ta  jest wymownym dowo­
dem rozwoju a zarazem i potrzeby istnienia in- 
stytueyi, której celem jest wzmacnianie zdrowia 
biednej dziatw\Tjuczniów i uczenie szkół krakow­
skich. Nadmienić należy, że żadna z podobnych ir. 
stacyj wr kraju nie może wykazać się tak wicj- 
ką liczbą kołonistow.

Koszta utrzymania licznych kolonistów' zniewa 
łają Towarzystwo do odwoływania się do ofiarno­
ści społeczeństwa, która chętnie spieszy e pomocą, 
to też kolonia się rozwija i corocznie przyjmuje 
znaczną liczbę dziatwy szkolnej, potrzebującej 
odetchnięcia świeżem powietrzem

W  róku sprawozdawczym przyjęta tte t kólóCii 
z Rrakow-a w lipcu 40 chb pców i 42 dziewczęta, 
tj. 92 dzieci. W tej liczbie było 12 chłopców, któ­
rych wy słała dyrekeya kolei państwowych w Kra­
kowie. W 6ierpniu przyjęto znowu 38 chłopców 
i 49 z Wiednia, wysłanych przez Towarzysiw'0 
biblioteki polskiej w Wiedniu pod opieką Leonii 
Rasch, która od la t kilkunastu przywozi do K ra­
kowa i ouwrozi z powrotem polskie dzieci z Wie­
dnia i opiekujetoię niemi.

Kierownikiem kolonii był p. -Juliusz Kownacki 
nauczyciel z Krakowa. Opiekę nad dziewczętami w 
miesiącu lipcu'-miała p. Teofila Rydlińska, która 
od kilkunastu lat corocznie przez jeden miesiąc 
pełni w Kochanowie obowiązki kierowniczki. 
W sierpniu obowiązki kierowniczki objęła p. Zofia 
Błochówna

Przybycie dziatwy do kolonii poprzedziły, jak 
co roku, oględziny lekarskie, przeprowadzone 
przez pp.: Kwaśniewskiego Augusta, dra Marmsze- 
wicza Feliksa, dra Tozniaka Stanisława, dra Gra­
żyńskiego Edwarda i dra Kosteckiego Jana. któ 
rym to panom na tem miejscu zarząd Towarzyst­
wa składa gorące podziękowanie.

Oględziny lekarskie wykazały u wszystkich dzie­
ci silną niedokrewność, liche odżyrwianie i bladą 
cerę. Po przybyciu do kolonii wszystką dziatwę 
zważono.

Zarząd kolonią prowadził iak i w roku ubiegłym 
w iceprezes kolonii p. Teofil Orszulski.

Dzieci były obficie odżywiane, otrzymywały pięć 
razy dziennie dosk o n a le  pożywienie, i dzięki temu 
skutki pobytu w' kolonii były nader dodatnio, o 
czem świadczy znaczny' u wszystkich przybytek 
na wadze, korzystna zmiana w wy glądzie dzieci, 
których rumiane policzki przy objeździć były- wy. 
mownym dowodem odniesionych korzyści.

Sezon pierwszy trwał od 2 do 30 lipca włącznie 
sezon drugi od 1 do 30 sierpnia.

JU IIA N I AEO.

Dziwak.
(Z fińsKiego przełożyła J . K .j '

(Dokończenie.)

W tei chwili zbliżył się gospodarz, aby  sobie 
p rzyrząuzić świecą szklankę i pó ł żartem  po­
wiedział: Nie Łrzeba mu już duw-ać więcej.

Sło»va te ■wpacliy w najm niej korzystnej 
chw iii, p rzyw racając biedakow i poczucie smu­
tnej rzeczyw istości. Poprzednio rozluźniły' się 
powroli pętu, dotąd  trzym ające na uwięzi jego 
duszę: zdobył sie ń j  odwagę wy'powriedzenia 
tego. eo długo w sobie uk ry w ał.'Z b u d ziło  się 
w nim poczucie a rty styczne , sta ja ła  pokryw a 
lodow a, rodząc jsa rę  nadziei. W szak niem al ze 
Iz*mi w oezacn mówd o sw-oich najta jn ie jszych  
m yślach — na m gnienie oka. poczuł zaufanie 
we w łasne siły-... i tak  strasznie mu przypom nia­
no teraźniejszość.

Z oczyma, gniewem  ziejącem . i ustam i wy- 
k j rw io n e m i  bólem k rzyknął: —  Czego tu  chce­
cie? Proszę sobie odejść!

—  No, no —  przecież ja  jestem  także zapro­
szony... chyba, jeżeli panow ie sobie życzą —  
zwTÓcił się do nas gospodarz.

—  Ależ nie, nie —  zaprzeczyliśm y —  proszę 
siadać, je s t dość m iejsca.

—  A ja  pow iadam , że to b rak  w ychow ania 
przeszkadzać nam  w rozmowie! Co kogo obcho­
dzi, czy ja p ije  albo nie?

—  Nie, naturaln ie , że mnie to nic nie obcho­
dzi... Ale czemu się pan ta k  iry ta je , żartow ałem  
przecież.

—  To w cale nie był żart, nie! Jes te śc ie  pod- 
•stępni!_ Szpiegujecie mnie bezustannie. Chodzi­
cie po wsiach i rozpytujecie się, czy gdzie nie 
piłem. W ygadujecie rozm aite h isto ryc  kupcom  
i chłopom... czy jesteście moim opiekunem , je ­
żeli wolno zapytać?

—  K toż to  mówił?... Czy panow ie słyszeli, 
abym  ja...

—  O, ja  wiem dobrze .. znam  cię n a  w ylot! 
Umiesz się k łan iać  i chwalio... a  jesteś brudny, 
próżny chłop —  w  dodatk u  ordymarny!

—  W idzicie panow ie, wr te n  sposób zaw sze 
szuka zw ady, gdy  się napije  trochę... a  m iał po­
dobno być in te lig en tn y  pan... no. m am a to  chy­
ba by ła  in te ligencya. i -:' v- * - '-X ,

—  Dureń z ciebie! —  G ardzę tobą, ze -wstrę­
tem  odw racam  się od ciebie.

—  O tyłeś wyższy, a nie gardzisz moim sto­
łem.

— Płacę za sw oje utrzym anie.
—  T y , ty  p łacisz0! N ie, inni płacą za to, co 

ty  zjadasz. P rzepijasz każdogc halerza, k torego  
ci dadzą do ręki.

— ty  jesteś sknera, d latego ty lko  nie pi­
jesz.

P  ton sposób kłócili się, aż się ludzie zbiegli.
1 o rsberg  t j  mczasem  nalew ał sobie już samego 
kon iaku  i pił szklankam i.

, *  kn w ięcej pił i k łócił się, tem  niżej spadał, 
aż stan ą ł n a  rów ni z codziennem  swojem  oto­
czeniem . W szelki ślad w ykszta łcen ia  stopniow o 
m ik a ł, a  słow am i i rucham i przypom inał pospo­
litego  p isa i^a  pokątnego .

M ając już dość te j p rzyk re j Kłótni, w ezw a­
liśmy F orsberga , aby poszedł z  nam i do domu. 
W tedy  gniew  jego zw rócił się k u  nam . Z calem  
rozgoiyczeniem  w ykolejonego ta len tu  napad ł 
n a  m alarza. —  T ak , pan  m a powodzenie, bo ma 
krew nych , p ro tekeye, stypondya... a le  kogo, 
u  dyab ła , obchodzi syn  uoogicn ludzi! —< w y­
krzyk iw ał, to  k- e - r - t o y  ^

Potem  zapom niał o ubóstw ie, a przeklinał nie- 
do, ziemię i  samego siebie

—  Ależ człowieku!... —  usiłow aliśm y go u- 
spokoić.

—  Dajcie mi spokój! Zejdźcie mi z przed 
oczu... w y, panow ie, błazny! Jestem  flakiem ... 
ale zemszczę się za to! Niech dyabli biorą 
w szystko!

I  cisnął próżną szk lanką o kam ień, że rozpry- 
snęła się w  drobne kaw ałki.

Osłabł, tchu m u zabrak ło  z w ysilenia, a  gdy 
go k to ś  w  te j chwili popchnął, przew rócił się, 
jak  długi.

Nie m ógł się już podnieść —  po bezowoc­
nych usiłow aniach, pozostał wr tej pozyeyi 
i zasnął.

Zal nam  go było bardzo i niem ile nas dotknę­
ło zachow anie się w iejskich parobczaków , k tó ­
rzy  po trząsa li nim  i ża rty  sobie s-troiii z n itg o .

Z u ik iuam i, k tó ry ch  niew iele m iał n a  sobie, 
w  nieładzie, z nagiem i, chudem i p ie rs ian r, gołą 
głow ą, bo  kapelusz spadł mu m iędzy Jałowce, 
z obwisłem ! kącikam i ust, ja k  u  um arłych, spał, 
leżąc na- w 'znak i oddychając ciężko.

W iośnie słońce w schodziło i  pierw sze prom ie­
nie św ięto jańsk iego  a n ia  ośw ietliły  ca łą  tę  nę- 
Uzę.

J a k  blask gw iazdy przedrze się czasem  po­
przez ciężkie m gły zasnuw ające niebo, ukazały  
się nam  na  chwilę odbłysk: jego przeszłości, 
św iadczące, że i on miał swoje sny i pragnienia,

—  Ilekroć widzę takiego zm arnow anego ko ­
legę w zawodzie, czuję do tk liw y  ból w ser­
cu —  w estchnął mój pSTyjacIel. —  K to  wie, ja k  
wysoko by łby  doszedł, gdy sto sunk . u łożyły  się 
dla niego pomyślnie,, i czy w ty ch  sam ych wa­
runkach  nie by łby  dokonał w ięcej, niż ja  lub 
inni. , >

—  P.^ypom inasz sobie jego obrazy, k tó re  ci 
pokazyw ałem ? —  dow odziły one w ielkiej ory­
ginalności w  ujęciu przedm iotu , jakko lw iek  du­
żo w nich błędów , co też on sam uznał w swojej 
bezładnej mowie... _

Niech się prześpi —  ju tro  zajm iem y się nim, 
może się nam uda coś z niego zrobić jeszcze —  
dodał i okrył go zarzu tką  sw oją, aby  go osłonić 
przed  porannym  chłodem .

Odeszliśmy. F o rsberga  nie widzieliśm y ani 
nazaju trz  ani dnia następnego . D opiero trzecie­
go dm a pow rócił, chyłk iem  przeniknął się do 
łazienki, gdzie się spać położył, n a  sobie miał 
ty lko  koszulę i spodnie. K apelusz i zarzu tkę me­
go p rzy jac ie la , ja k  się dow iedzieliśm y, zosta tjil 
w  sz y ik u  za  y ó d k ę .



i  Mr. 259

Ko3zta utrzymania kolonii Łyiy bardzo wielkie, 
razem około 10.000 K. k Sre pokryło Towarzyst­
wo ze składek, darów i subwencyj.

Skarbnikiem Towarzystwa >est p. Fel. Marci- 
ezewicz, Wiślna 10, które przyjmuje wszelkie datki 
tak pieniężne jakoteż w naturze dla kolonii.

k r o n i k a .
t t r a k ó n ,  2 lipca.

Spór o własność dróg na Wawelu. W krajo­
wym sądzie cywilnym w Krakowie pod przewod­
nictwem st. radcy Jurowicza rozpoczął się dzi­
siaj proces gminy m. Krakowa, wytoczony W y­
działowi krajowemu o własność dróg, prowadzą­
cych na Wawel od ul Kanoniczej i Bernardyń­
skiej. Gminę m. Krakowa zastępuje syndyk dr 
Bąkowski, Wydział krajowy syndyk dr Bieliński.

Dr Bąkowski w obszernym wywodzie uzasadniał 
żądanie skargi, dowodząc, żf gmina m. Krakowa 
nabyła te drogi na własność przez przeszło 40- 
Ietnie używanie i zasiedzenie. Twierdzenie po­
wyższe uzasadniał również dokumentami i świad­
kami, oraz postawił wniosek o oględziny sądo­
we spornych parcel wraz ze znawcą.

Następnie zabrał głos dr Bieliński i przedstawił 
historyę i sposób nabycia realności na Wawelu 
przez królestwo Galieyi i twierdził, że dokumenty 
te uzasadniają i własność dróg, bo skarb państwa 
uważał się za właściciela i używał ich, utrzymy­
wał ' naprawiał, a w protokóle oddania własności 
krajowi zaznaczyli reprezentanci skarbu, że od­
dają krajów i także drogi sporne. Wydział krajo­
wy nigdy nie będzie bronił używania tych dróg. 
ale na wypadek bytności członka domu panującego 
na Wawelu musi sobie zastrzedz prawo dyspozy- 
cyi drogami, gdyż, zdaniem syndyka, gdyby droga 
była gminną, mógłby każdy nie respektować za­
kazu dostępu, a nawet skarżyć Wy dz;ał krajowy 
o naruszenie w posiadaniu drogi, na co Wydział 
krajowy nie może się narażać. Wniósł więc syn­
dyk na oddalenie gminy ze skargą i sprzeciwił się 
oznaczeniu tych dióg przez geometrę, a w końcu 
wniósł na oddalenie gminy z żądaniem pozwu.

Trybunał udał się na naradę celem powzięcia u- 
chwał co do postawiony cb wniosków.

Muzeum Narodowe na Wawelu. Kierownictwo 
robót około Muzeum Narodowego na Wawelu 
objął arch. Rzymkowski Roboty ukończone być 
mają w lipcu przyszłego roku i wówczas rozpo­
cznie się urządzanie tego Muzeum. Potrwa ono 
3— 1 iata.

Dar dla Muzeum Narodowego. W sobotę po 
południu odbierze komisya gminy m. Krakowa, 
złożona z pp. wiceprezydenta dra Szarskiego, dra 
Kopery i syndyka dra Bąkowskiego w posiada­
nie obrazy, darowane Muzeum Narodowemu przez 
p. Eustachego ChronowSkiego. Jest to cenny zbiór 
dzieł pierwszerzędnych mistrzów polskich, które 
wzbogacą dział nowoczesnej sztuki.

Wiadomości osobiste. Prezes Koła polskiego dr 
Leo wy jeżdżą dziś do Wiednia, aby na pogrzebie 
arcyksięcia reprezentować Koło polskie.

Generał główno-dowodzący Bóhm-Ermolli wyje­
chał do Wiednia na pogrzeb.

Stosunki prawne nauczycieli. Czytamy w „Gaze­
cie Lwowskiej11: Z dniem 1 lipca weszła w życie 
nowela do ustawy o- stosurkach prawnych nauczy­
cieli szkół ludowych, której projekt uchwalony na 
ostatniej sesyi Sejmu krajowego, uzysk (l dnia 12 
czerwca b. r. sankcyę cesarską.

• -pomimo-, ic -z a i jadomienie w tem nadeszło do­
piero przed dziesięciu dniami, R ada szkolna krajo­
wa, która niedawno miało do spełnienia niełatwe 
zadanie, wyasygnowania nauczycielstwu w liczbie 
przenoszącej 17.000 dodatków d.oży imanych, na­
tychmiast po sankeyonowaniu budżetu, obecnie, 
dzięki wczesnemu podjęciu odnośnych prac przy 
gotowawczych, zdołała ich dokonać tak, że nowe 
pobory są już w wielkiej części asygnowane, a re­
szta nauczycielstwa ludowego w pierwszej poło­
wie lipca wejdzie w posiadanie znacznych korzy­
ści, przyznanych im szczodrą ręką reprezentacyi 
kraju.

Do korzyści tych. oprócz rzeczywistego podwyż­
szenia płacy, wynagrodzenia, dodatków na miesz­
kanie i dodatków pięcioletnich, należy także znie­
sienie 10-procentowej opiaty do funduszu szkolne­
go krajowego, którą na mocy ustawy z roku 19U5
0 stosunkach prywatnych nauczycieli ludowych, 
potrącono nauczycielkom zamężnym, celem stwo­
rzenia funduszu na opłacanie zastępstw, wydarza­
jących się szczególnie często w tych okoliczno­
ściach.

I w tym względzie urzędy podatkowe otrzymały 
od Rady szkolnej krajowej polecenie,, aby zaprze­
stały potrącać wspomnianą opłatę, k tóra o ileby 
jeszcze 1 lipca b. r. była odciągnięta, będzie upra- 
w mon} m zwrócona przy najbliższej sposobności.

Z wystawy malarskiej kumów Baranieckiego, 
i \V uzupełnieniu sprawozdania z wystawy malar­
skiej uczeni'; kursów Baranieckiego, zaznaczamy, 
że pierwszą nagrodę w dziale malarstwa (kurs 
prof. Stachiewicza) otrzymały panny Jadwiga 
Grotowska i Horwatńwna. Potwierdzenie zeszłoro­
cznej pierwszej nagrody otrzymała p. Pocieszan- 
ka.

Na II. kurs uniwersytecki z Zakopanem zgłosiło 
się dotąd przeszło 200 osób. Wobec licznych zapy­
tań nowych uczestników tak  z kraju, jak i z 
Król. Polskiego, termin zgłoszeń przedłużony zo­
stał do 12 lipca. Komitet kwaterunkowy ma do 
dyspoz} cyi mieszkania dla pań w willach „Józe­
fa11 i „Murań11 po cenie 42 K od osoby wraz z 
obsługą za czas trwania kursu od 19 lipca do 20 
sierpnia (33 dni). Pościel (poduszkę i koc) należy 
przywieść ze sobą. Należytość za mieszkanie na­
leży jak najwcześniej uiścić z góry w całości. Tak 
w wynajętych willach, jak i w Bursie, można do­
stać na miejscu dobre i tanie śniadania, obiady
1 kolaeye po zniżonej cenie w restauracyi Karpo­
wicza (doskonała kuchnia, werandy, blisko sali 
wykładowej). Adresy pensyonatów (mieszkania z 
utrzymaniem od 5—8 koron dziennie od osoby) 
poda komitet.

Przed otwarciem kursu t. j. od 1 do .18 lipca i 
po ukończeniu kursu od 21 do 30 sierpnia wynaj­
muje komitet pokoje w spomnianych willach po 
cenie 1 K 30 hal od osoby, a w Bursie po 80 h a l 
Zgłaszać należy się wprost na miejscu w Zakop, 
nem, lub w sekretaryacie kursów w Krakowie, 
Rynek główny 29. (Związek polski naucz.)

Ocl 15 lipca urzęduje sekreta ryat w Zakopanem 
w budynku „Sokoła" .W ykłady na kursie rozpo­
czną się nieodwołalnie 20 lipca o godzinie 9-tej 
rano.

Tandeta „pamiątkowa". W Krakowie, którego 
zabytki i pamiątki są celem wędrówek z całej 
Polski, na dość szeroką skalę rozwinęła się też 
sprzedaż wizerunków tych pamiątek. Niestety,
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Z drukarni Literackiej w Krakowie,

przemysł ten w znacznej części opanowali obcy 
i w większości sklepów, oraz u 'u licznych  prze­
kupniów napotkać można n. p kartk i z w idoka­
mi i gmachami ktakcwskiemi. drukowane w Niem­
czech, z napisami, urągającemi zarówno ortografii 
polskiej, jak  nomenklaturze hisWryczno-geogra- 
ficznej. Klasycznym przykładem takiej tandety 
jest n. p. Kartka z widokiem Kopca Kościuszki 
i z następującym napisem: „Kapiec Kościuki z 
kaplica św. Bronsławy11. Takirh okazów można- 
by przytoczyć więcej. Dobrzeby byio, ażeby prze­
mysł ten ujęty w swoje ręce firmy polskie — ale 
przytem nie naznaczały wygórowanych cen. jak 
to zwykle bywa. Dziwnym bowiem zbiegiem oko­
liczności kartki drukowane w Niemczech są za­
wsze przeszło o połowę tańsze od swojskich, co 
zjednywa im nabywców.

Włamywacze muzykalni. Wczoraj do mieszkania 
p. Bogusława Hebenstreita przy ul. Helclów 11 
włamali się niewyśledzeni dotąd złodzieje, którzy 
wśród szarej rzeszy „nieznanych sprawców11 tego 
rodzaju czynów, wyróżnili się szczególnie, a na­
wet korzystnie. P rzy wyborze bowiem przedmio­
tów do ekspropriacyi, zwrócili oni łaskawą i świa­
tłą  uwagę swoją, obok kilku innych rzeczy, na 
skrzypci. starsze, doorze ograne i o dźwięcznym 
tonie, a wobec tego kosztowne. Ten wybór świad­
czy dobrze zarówno o zmyśle handlowym, jak o 
znawstwie i muzi kalnośei złodziejaszków. Niewąt­
pliwie też, po wyśledzeniu sprawców, okoliczność 
ta  będzie wziętą przez władze na uwagę.

Z  kraju.
Zamykanie szynków w niedzielę. W niedzielę 

28 czerwca odbyły się staraniem Związku „Eleu- 
te ry i1 zebrania w Czyżynach, Mogile, Grębałowie, 
Luboczy, Prusach, Krzeslawicach, Kantorowicaeh, 
Kocmyrzowie, w celu domagania się zamykania 
szynków w niedzielę i święta. Nad każdem z po- 
jedyńczych zebrań wygłosił prelegent z ramienia 
Eleuteryi referat „O szkodliwości alkoholu i ko­
nieczności zamykania szynków w niedzielę i świę­
ta 11. Odczyty wywołały wszędzie wielkie zaintere­
sowanie, w dyskusyach zaś podnoszono, że w nie­
dzielę chltba i soli nie kupi we *wsi, gdy komuś 
zabraknie, a  wódki choćby garncami można do­
stać. Po odczycie uchwaiono wszędzie domagać 
się zamykania szj nków w niedzielę i święta u 
odpowiednich czynników. Prelegenci rozdawał:’ 
broszury i pisma treści abstynenckiej, których 
ogołem w czerwcu rozdano 2418.

Żywiec, 1 lipca. Festyn „Strzelców11 odbędzie 
się w niedzielę 5 lipca w alei fabrycznej inz. Bo­
guckiego. Program festynu jest bardzo bogaty, 
nie brak w nim również i artystycznych rozry­
wek, jak: chór, monologi. O ile dopisze pogoda, 
zapowiedziany festyn spotka się z ogólnem po­
parciem.

WybOr uzupełniający jednego członka R ad y  po­
wiatowej w Żywcu z grupy najwyżej opodatko­
wanych z kategoryi przemysłu i handlu rozpisało 
namiestnictwo na dzień 31 lipca b. r.

Zamordowanie dziecka. Donoszą z Przemyśla: 
Dnia 28 czerwca b. r. grupa uczniów gimnazyal- 
nych podczas przechadzki po dalszych alejach 
góry zamkowej zauważyła jakąś kobietę, grze­
biącą w ziemi. Na widok świadków kobieta owa 
szybko um anęla w stronę karczmy W ygoda i 
tam zniknęła. Uczniowie pospieszyli na owo miej­
sce i spostrzegli wystającą z pod rozkopanej 
świeżo ziemi nóżkę dziecka. Natychmiast roz­
grzebali ziemię i wydobyi z niej ciepłe jeszcze 
zwłoki niemowlęcia płci meskiej.

Wezwana na miejsce polieya przybyła z leka­
rzem miejskim, który stwierdził, że dziecko liczy 
6 do 8 miesięcy i zostało uduszone, Dzięki ener­
gicznemu śledztwu polieyi wyrodna m atka już 
nazajutrz została uwięziona. Jest to 26-ktnia Ire­
na Filip, służąca, obecnie bez zajęcia. Dzieciobój­
czyni zeznała, że starała Bię o dziecko, ale nie 
mogła podołać jego utrzymaniu, gdyż otrzymy­
wała jako służąca 10 koron miesięcznie, a  za 
dziecko płaciła 12. Wreszcie kobieta, k tóra  n mła 
u siebie dziecko na utrzymaniu, odniosła je matce 
To spotęgowało rozpacz matki i popchnęło ją 
do zabicia dziecka. Udusiła je i zagrzebała na 
górze Zamkowej. Dzieciobójczynię, k tóra  ze skru­
chą i wśród płaczźu opowiadaia te szczegóły, od­
stawiono do sądu karnego.

^ Kronika lwowska.
Ofiara na Dar Grunwaldzki. Prezes zjazdu adwo­

katów polskich, p. Franciszek Nowodworski, b. 
poseł do Dumy z m iasta W arszawy złożył 330 
koron, zebranych od uczestników zjazdu na zasile­
nie Towarzystwa Szkoły ludowej, tytułem Daru 
Grunwaldzkiego.

Sokole prace wakacyjne. Ja k  corocznie, będzie 
roku bieżącego urządzony związkowy obóz w 
Skolem, obejmujący: 1) Kurs gimnastyczno-woj- 
skowy. 2) Kurs instruktorski skautowy. 3) Kurs 
dla zastępowych kautow-ych.

Koszta kursu wynoszą 2 K 2C hal. na dobę. 
Kurs potrwa od 10 do 24 sierpnia (włączając już 
tydzień wstępny i dodatkowy). Obok kursu in­
struktorskiego tworzy się obóz skautowy dla mło­
dzieży z programem pracy obejmującym wvszko- 
lenie na zastępowych skautowych. Do obozu 
przyjmowani być mogą tylko chłopcy starsi od 
14 roku życia, należący do drużyn skautowych.

Związkową także instytucyą jest kolonia pkau- 
towa w Pustomytach. Hojny dar p Z Lewandow­
skiego umożliwi 60 chłopcom ze sfer mniej za­
możnych przepędzenie wakacyj zdrowo i poży­
tecznie. Koszt 1 K 50 hal. dziennic, dla mniej 
zamożnj d i zniżki aż do 80 groszy, a 10 miejsc 
zupełnie bezpłatnych. Kolonia zostanie otw arta w 
d n iu  5 lipca, a  potrwa do końca sierpnia: skauci 
pragnący przepędzić tylko 1 miesiąc na kolonii 
mają to oznajmić przy zgłoszeniu. Zgłoszenia 
przyjmuje insteptorat lwowskich drużyn skauto­
wych, Lwów, Zimorowicza 8.

Oprócz tych kursów i kolonii, urządzonych 
przez Związek sokoli, cały szereg drużyn „wła- 
SDym przemysłem1’ stara sie o własne kolonie 
stale, lub też wędrownemi obozami przebiegając 
kraj, szuka wrażeń i wprawy harcerskiej. Jest 
ich dotąd dziewięć w całym Kraju.

Żeński kurs skautowy w Skolem odbędzie się 
w czasie od 10 lipca do 2 sierpnia.

Opieka i nadzór lekarski nad uczestnikami 
wszystkich kumów w Skolem jest zapewniona. 
Oprócz tego, że kierownictwo wszystkich dzia­
łów spoczywać będzie ./ rękach wytrawnych i 
doświadczonych, fachowo wyszkolonych instruk­
torów, kierownictwo ogólne sprawuje naczelnik 
związkowy di Kazimierz Wyrzykowski.

Wycieczka artystyczna „Ecna“ po zdrojowi­
skach. Podobnie jak  ubiegłych la t wyjeżdża dru­
żyna „Echa11 z dyrektorem Janem  itanglenj na 8zt}*

ul. Jagiellońska 10.

^ W A E L k  i ,

reg artystycznych występów po naszych’ zarojowi- 
sKach. Tegoroczna wycieczka wyruszy ze lwów a 
w niedzielę 2 sierpnia do Truskawca, koncertować 
następnie będzie w Rymanowie, Krynicy, Rabce 
i dwukrotnie w Zakopanem. Prawdziwie artysty­
czny program koncertów, doborowy zespól śpie­
waków, jakoteż znakomity dobór solistów, zape­
wniają niewątpliwie temu sympatycznemu Towa­
rzystwu należyte powodzenie tak  artystyczne, jak 
i materyalne.

’Ł  m ielnic polskich.
Wioślarze krakowscy w Warszawie. W dniach 

28 i 29 z. m odbyły się w W arszawie między- 
klubowe regaty na Wiśle. W zawodach tych, o 
których pisaliśmy, wzięła udział w biegu 6 wio­
słowych łodzi juniorów świetnie wyszkolona wio- 
ślarka p. Bujwidówna z Krakowa, a chociaż zało­
ga ta  pod sterem Stanisława Radego została poko­
nana, niemniej licznie zgromadzona na przystani 
publiczność obdarzyła dzielną wioślarkę Krakow­
ską — jak donosi „Kuryer Poranny11 — hucznemi o- 
klaskami, a  zwycięzcy przeciwnicy z osady w ar­
szawskiej pod sterem J. Łopieńskiego wręczyli jej 
bukiet róż.

Po regatach i wręczeniu nagród i odznaczeń zwy­
cięzcom odoył się w siedzibie Towarzystwa wio­
ślarskiego na cześć gości wspólna wieczornica, do 
której zasiadło z górą sto osób. Podczas toastów 
przemawiali wiceprezes Z. Kobyłecki, na cześć go­
ści krakowskich, p. Strasburgier prezes krakow­
skiego Związku wioślarskiego na cześć Tow arzy­
stwa wioślarskiego warszawskiego, p. Dobkowski 
z Krakowa „czołem na cześć wioślarstwa v arszaw- 
bkiego11, Pruf. dr Bujwid dawny warszawianin przy­
pomniał czasy studentów warszawskich, p. St. Ma- 
rynowski na cześć prof, Bujwida i innych. Wieczor­
nicę zakończyły tańce.

Upały w Mińsku. Z W arszawy telegrafują: W ca­
łej gubernii panują ogromne upały. Trawy na  łą­
kach i wielka część zasiewów zniszczona. W zrasta 
też liczba pożarów7 W czerwcu w 10 tylko wsiach 
spłonęło 100 domów mieszkalnych włościańskich.

Ze iwiata.
Rrolowa doktorem honoris causa. Z Rotterdamu 

telegrafują: Z okazyi trzechsetnej rocznicy jubi­
leuszu w Groningen królowa holenderska zamiano­
wana została doktorem tionoris causa,

Upały we Francyi. Z Baryża telegratuja: W ca­
łej Francyi panują straszliwe upały. W Paryżu 
wskazywał wczoraj termometr 32 stopnie Cels. 
Kilka osób zmarło z powodu udani słonecznego.

Puryszkiewicz r-e literatem. Pisma petersburskie 
donoszą, iż znany awanturnik polityczny Purisz- 
kiswicz wydał książkę p. t.: „Przed burzą11, w 
której oskarża paźdzLmikowców o zdradę stanu. 
Książka budzi Ogólną wesołość.

Zabicie słonia wśród sensacyjnych ckolicznoścł 
nastąpiło w tych dniach w Odessie. W  tanecz­
nym cyrku popisywał się bardzo mądry, doskona 
le wytresowany słoń, zw-any „Jam bo11. Jarobo 
zachorował w ostatnich czasach niewątpliwie na 
wściekliznę; ponieważ jednak miewał „ja6ne chwi­
le11, a weterynarze stawiali mu sprzeczne dyagno- 
zy, więc zrazu nie chciano go zgładzić. Ale przed 
kilku dniami Jam bo dostał straszliwego napadu: 
rozerwał łańcuch, ktćiym  go spętano, wywalił 
drzwi swej olbrzymiej klatki, w padł w środek 
cyrku i deptał i niszczył wszystko wokoło siebie. 
Na szczęście nie była to pora przedstawienia. 
Służba w  panicznym strachu pousuwała natych- 
iniflSt Watki x
ły się już niepoKoić. Cyrk odesKi znajduje się na 
wolnem polu w pobliżu wzgórza wyniosłego, 
które po drugiej stronie opasano głębokim rowem 
umyślnie na to, by służyło w danym razie za 
zasadzkę. Jainbo istotnie wdrapał się na to wzgó­
rze, ale natychmiast spostrzegł Się, że złapano 
go w zasadzkę Zabrał się tedy do wypełniania 
rowu przedmiotami przezeń zdemolowanymi, a 
więc deskami, kawałami żelaza i t. d. W ten 
6posób urządził sobie most, któregc wytrzymałość 
kilkakrotnie ostrożnie badał swemi olbrcymiemi 
stopami.

Fodczas gdy słoń pracował nad tym  mostem, 
zaalarmowane władze wojskowe i cywilne odbyły 
naradę wojenną. Zadecydowano na niej zastrzelić 
słonia, gdyż zachodziła obawa, iż zapędzi się, on 
do m iasta i poczyni tam straszliwe spustoszenia. 
Olbrzymi plac naokoło cyrKu otoczono zatem 
wojskiem, a  nadto zarekwirowano straż ogniową 
i pogotowie ratunkowe. W pewnych punktach 
zgromadzono najlepszych strzelców i udzielono 
im dokładnych wskazówek. 'Właściciel cyrku, któ 
rernu słoń przez dw-adzieścia la t dawał świetne 
dochody, płakał rzewnemi łzami, a  kobieta, która 
słonia wytresowała, a której on niedawno zgru- 
chotał dwa żebra, szalała z rozpaczy. Ponieważ 
Jambo był okazem nadzwyczajnych rozmiarów i 
siły, przeto musiano użyć pocisków7: dum-aum. 
Przez 23 minut słoń był prażony straszliwym o- 
gniem krzyżowym, który trw ał nieustannie; po­
tem trw ała jeszcze luźna strzelanina, aż wresztj 3 
pc Vi godzinie jeden strzał, z rzęau 211, trafił go 
w samo serce i uśmiercił go.

Jam bo przeżył 84 lat, a  w7ażył 283 pudów, czyli 
około 4670 klgr.

Z krakowakhgc CJierwa’ ryum. -  L Ja  1 lipca ter­
mometr doszedł od 4 - 18‘0 do +  i9 ‘3 C., — naromotr 
waliał się.

Dnia 2 lipca o godzinie 7 rano (tan barometru 745-2 
mm., termometru +  13'9 C.; wiatr: zachodni.

Opera i operetKa lwowska w K. kowle.
We czwartek: „Carmen".

Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.
We czwartek „Krfilowa przedmieścia11 (z Wyrw!ozem).

Repertuar teatru lwowskiego
W  piątek: „Sufraij stl i“, operetka J. Gilberta.

Z Mitu puręsRlej.
(Korespondencja „Nowej Reformy11.)

Paryż, 1 lipca. 
(Kongrer olimpijski a Polacy. — Nbprzyjęc-l- przed­
stawicieli Poiski Jo kongresu. — Biblioteka Polska w 
Paryżu. — Szkoła pońka. v  Guesnain, — Promocya 

Polaka.)
(=:) Niedawno obradował w amfiteatrze Sorbo­

ny kongres olimpijski, roztrząsając SDrawy naj­
bliższych igrzysk olimpijskicn. Na kongres przy­
byłe 200 delegatów, którzy byli przedstawicielami 
82 narodowości. Ponieważ autor niniejszej kroniki 
nie uczęszczał na posiedzenia kongresu, jako spra­
wozdawca kongresu, musi poprzestać na obcych 
Informacyacu- CO zgóry zaznacza.

Do stałego kom itetu międzynarodowego igrzysk 
olimpijskich należy 36 wybitnych przedstawicieli
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sportu. W komitecie mają swoic-i przedstawicieli 
Czesi, Serbowie, a  nawet... Monaco, dla Polaków 
nie znaleziono tu  miejsca. Pomiędzy «f-Iegatami 
nie było również Polaków. Kto winien? Omawia­
jąc tę kwestyę w „Kuryerze W arszawskim11, p. 
Leon Brunn, korespondent tego pisma powiada: 
„W spółudział Polaków w pięknym, szlachetnym 
i zdrowym ruchu olimpijskim jest rzeczą konitczni’. 
Ażeby jednak był ten udział istotnym i czynnym : 
winniśmy uprzednio położyć należny nacisk na 
rozwój sportów w kraju naszym, a zwłaszcza na 
wyrobienie ducha sportowego, który w wyjszych 
swoich fazach staje się dopiero duchem olimpij­
skim11.

Brzmi to pięknie, ale kłóci się z faktycznym 
stanem rzeczy. Gdybyśmy uwzględnili tylko Soko­
łów polskich, to już Polacy mieliby co najmniej 
takie prawo do przedstawicielstwa w kongresie 
olimpijskim, jak Teru, Chili, lub Monaco. Czy Po­
lacy ubiegali się o takie przedstawicielstwo? Wi­
docznie ubiegali się, jeżeli kongres uchwalił, że nie 
należy im się reprezentacya w kongresie, ani też 
udział w igrzyskach.

Przejdźmy do spraw innych. Przed nami leży 
sprawozdanie „arządu biblioteki polskiej w Pary­
żu za rok 1913. Poważna ta  instytucyą ma zajmu­
jące dzieje. Gdy przed laty  75, szczupłe grono wy­
chodźców naszych, z ks Adamem Czartoryskim 
na czele, podpisywało, dnia 24 listopada, 1838 
roku, ak t fundacyjny Biblioteki publicznej w Pa­
ryżu, nikt nie przypuszczał, że sądzone oędzie no­
wej instytueyi emigracyjnej na długo na obczyźnie 
pozostać: nie spodziewali się również, że wyrośnie 
ona tak  okaza7e, iż wśród księgozbiorów polskich 
poczesne zajmie miejsce.

Z dwu tysięcy tomów, które w dzień otwrarcia 
Biblioteki, 24 marca 1839, do użytku publicznego 
oddano, rozrosła się ona, przez te trzy ćwierci 
wieku, do stu tysięcy bezmała tomów i, po za 
księżnicami uniwersyteckiemi, na ziemiach pol­
skich, jedynie bodaj zakładowi Ossolińskich ustę­
puje. Obecnie liczba książek bardzo powoli się 
zwiększa, gdyż o Bibliotece polskiej w Paryżu 
mało pamiętają księgarze, a zwłaszcza autoro- 
wle.

Liczba czytelników i naukowro w bibliotece prar 
cujących osób wynosiła w 1913 roku 5.245. Za 
przy kładem la t poprzednich zarząd Biblioteki, k tó ­
ra obecnie nazywa się S ta c ja  naukową Akademii 
umiejętności w Krakowie, urządził szereg odczy­
tów, wygłoszonych przez rodaków, którzy chwi­
lowo bawili w Paryżu, jak  dr W ładysław Giin- 
ther, dr Józef Ujejski, dr Stanisław Kot, dr Jan  
Nowrak, dr Bron. Rydzewrski, ks dr Jakubisiak, dr 
Jan  Bielecki, dr Tadeusz Grodyński i Stanisław 
Szpotański. W roku beżąeym wystąpili z odczyta-' 
mi: dr K. Konarski, dr P iotr Bańkowski, dr Kazi 
mierz Kosiński i profesor uniwersytetu lwowskie­
go, dr Bronisław Dembiński.

Z robót bibliotecznych, po za zwykłem ka ta ­
logowaniem książek i załatwianiem spraw bieżą­
cych i kwerend wszelkiego rodzaju, zajęto się 
wydzieleniem i uporządkowaniem dubletów, szcze­
gólniej resztek nakładów bibliotecznych. Pora zi­
mowa, wobec nieopalania magazynów, robotę tą  
przerwała i do odłożenia do wiosny zniewoliła, 
inw entarz biblioteczny powiększył się, w roku 
sprawozdawczym., o 318 nowych pozycyj, z czego 
47 z kupna, resztek z daru od 80 przeszło osób, 
lub ciał zbiorowych. Z wydawców jedynie księ­
garnia Gebethnera i W olffa w Warszawie i spół­
ka  nakładow a „Książka11 w Krakowie stale o 
zhiorach Biblioteki pamiętały

Wśród nolskjej kolonii .górniczej w Guesnain 
w departamencie Nord poW tala  piaeowKa oświa­
towa, świadcząca pochlebnie o wychodźcach pol­
skich we Francyi. W latach 1911 i 1912 doje­
żdżała tam  raz na tydzień, celem udzielania nauki 
dziatwie polskiej p. Domicela Szmmówna, nau- 
czycielKa w Lallaing. Gdy napływ,1 górników pol­
skich do Guesnain powiększył sir, ks. Adam 
Czartoryski w porozumieniu z zarządem koDalń 
w Guesnain powołał tam nauczycielkę, p, Chimia 
kównę.

W  roku szkolnym 1912/13 praca szła upornie. 
Nie było ani sprzętów szKolnych, ani pzzyborów 
naukowych. Mimo to nauka, w dwóch oddziałach 
prowadzone, dała pomyślne wyniki.

Drugi rok istnienia szkoły, 19l3/i4 , rozpoczął 
się pod szczęśliwszą gwiazdą. Izba szkolna otrzy­
m ała nakoniec upragnione ławki i przybory, a 
szkoła siały zasiłek kw artalny na niezbędne 
środki pomocnicze. Naiomiast liczba dzieci nie 
uległa przewidywanemu powiększeniu, a to z tej 
przyczyny, iż wiele rodzin polskich wyruszyło z 
Guesnain bądź do Niemiec, bądź do okolicznych 
Kopalń. Przyczyna tej wędrówki leżała zarówno 
w sposobieniu naszych niektórych górników do 
zmiany, jak i w trudnościach natury ekonomicz­
nej. Ubyło w ten sposób, okoio 20 dziatwy, przy­
gotowanej do dalszej nauki. N aturalny wszakże 
przyrost, łącznie z dziatwą w wieku szKolnym 
rodzin, nowoprzybyłych do Guesnain, wyrównały 
ubytek tak  dalece, że w chwili obecnej, szkoła 
poiska w Guesnain liczy 55 dziatwy płe: obojga.

P. Maryan Himner, młody archeolog polski, 
k tóry  przed paru laty  prowadził, tak  bogate w 
rezultaty, poszukiwania archeologiczne dla n. 
Erazma Majewskiego na Ukrainie, po złożeniu 
egzuminu na wydziale literackim w Sorbonie i 
po obronie tezy „O cywilizacyi przedmioceńskiej 
na Podolu i Ukrainie11, otrzymał t. zw\ „diplóme 
d’ćtudes superieures11.

Unia Serbii i  Czornosńrn.
( T e l e g r .  „N. R e f .“)

Paryż. „ F ig a ro 11 podtrzym uje sw oją onegdaj- 
szą w iadom ość o zaw arciu  unii m iędzy Serb ią  a 
C zarnogórą.

Berlin. P ra sa  tu te jsza  bardzo pow ażnie zajm u­
je się un ią  serbsko-czarnogórską, k tó ra  bedzie 
najdon ioślejszą zmianą n a  BaTkanie, głów nie w 
stosim ku p ań stw  bałkańsk ich  do A ustry i. T u te j­
sze poselstw o serbsk ie  w praw dzie zaprzeczy  jej 
i nazyw a ją  n iepraw dopodobną, m im oto dzien­
n ik i uw aża ją  za  praw dziw ą. „v oss. Z tg .11 dono­
si n aw et, że d o tyczący  u k ład  istn ieje  już  od ro ­
k u  1866 t. j. od zam ordow ania k sięc ia  M ichała 
serbskiego, W u k ładzie  ty m  książę czarnogórsk i 
zobow iązał się zrzec się k o ro n y  na rzecz Ser­
bii w  zam ian za odpow iednie apanaże.

Obecnie rokowania prpowadzont są  pod egi­
dą Rosvł, której* bardzo  wiele zależy n a  dopro­
w adzeniu  do sk u tk u  te j unL R osya, chcąc w y­
w rzeć nac isk  w  tym  k ie ru n k u  n a  Czarnogórze, 
p rze s ta ła  w yp łacać  k ró low i czarnogórskiem u 
subw encyę. N a raz ie  m a to  b y ć  sojusz m iędzy 
obu p aństw am i n a  wzór państw  zw iązkow ych 
w N iem czech. ■

Czwartek, 2 Lipca j914.

Królem^ Serbii i C zarnogóry  m a został obec­
ny  serbski n astęp ca  tronu  k s . A leksander.

„Beri. Z tg . am M ittag11 zw róciła się dc baw ią­
cego w  Je n ie  czarnogórskiego następcy  tronu  
ks. D anity  z zapytan iem  w  te j sp raw ią  książę 
jednak odpow iedział, że nie może dac żadnych 
w yjaśnień .

Telefoniczne I te leg raficzn iwafchstfrt „taj fiefcuf
. z dnia 2 lipca.

Skandale czeskie.
Pragu. W czorai rozpoczął się tu  proces w y­

toczony p n e z  w iedeńskiego ko resp o n d en ta  or­
g an u  p a r t ' ozesko-radykalnej, Szim ka, przeciw 
odpow ieu i Ummu red ak to ro w i ,N ar L istów 11 
HeJIerowg k tó re  zarzuciły  Szim kowi, że pośie- 
dn iczył m iędzy p a r ty ą  ezesku -radykalną  a  rzą­
dem  w  spraw ie zan iechania  o b stru k cy i cz ;- 
sk ich  rad y k a łó w  za mnę 850.000 kron . Szim ek 
stanowmzo zaprzecŁVi len iu  l\v 'ordzeniu , a p r2 - 
znał ty lk o , że raz  te legraficzn ie  u rg o 7.a ł z po­
lecenia  posła  Svihy o z a ła tw ie ń ^  pew nej sp ra ­
w y, n ie  w iedział jed n ak , że chodzi tu  n rw ■ 
p itn ie  obstrukcy i za cenę załatw i- ula tt?Vprr 
w y i ,e chodaiło p rzy  tem  główmie o p iem ą_

P rezy d en t m inistrów , h i. S tuergkli, przesh. 
cinw any w śledztw ie, ośw iadczył, że Szimek te ­
lefonow ał du rn d cy  dw oru, d r  Greiffla, w pre- 
zydyum  ra d y  m inistrów , ale nieina żadnego po­
w odu do przypuszczenia , iż Szim ek wiedział o 
co chodzi, zw łaszcza, że chodzi tu  o żądanie 
p ien iędzy  ze s trony  Svihy.

Dzięki s taran iom  posła  Cłioca i przewodni­
czącego przyszło  do ugody.

H eller złożył odpow iednie o św iad czen i, po- 
czem d r Szim ek cofnął skarn-p.

R ozpraw ie p rzysłuch iw ała  się bardzo licznie 
zebrana publiczność.

Szpiegostwo.
Czerniowce. W  W yżnicy  aresztow ano służ.ą- 

cego sądow ego A ntoniego Sokorskiego za szpie­
gostw o n a  Tzecz Rosyi. O dstaw iono gc do są­
du  w  Suczaw ie.

Ministerstwo zdrowia publicznego.
Teieresburg. R ada m inistrów  przedłoży w 

najbliższym  czasie Dum ie p ro jek t u tw orzenia 
now ego m in isterstw a, a  m ianow icie zdrow ia pu­
blicznego . R ząd  zażąda n a  ten  cel 400.0U0 
rubli.

Przewiezienie zw łok Thomsona.
Durazt.0. W czoraj p rzed  południem  przenie­

siono zw łoki pu łkow nika  Thom sona na  pokład  
krążow nika  holendersk iego  „N ort B rabanz11, aby  
przew ieźć je  do H olandyi. Tdumnę ni< śli albań­
scy żołnierze. Z trum ną postępow ali oficerowie 
ho lenderscy , p rzedstaw iciele  m iędzynarodow ej 
kom isyi kon tro lnej, m inisirow ie. K oło pałacu  
p rzy łączy ł się do pochodu żałobnego k s. W il­
helm . B ra t Thom sona dziękow ał księciu  i m nym  
uczestnikom  za uuział w uroczystości żałobnej.

Ostatmi informacyc 
związane z zamachem w Sarajewie.

• ( T e l e g r .  „N, R e f.“)

Odwołanie przyjriidu.
Koczde.m Ctoai z w nnelm  i. powo.. - 

niedyspozycyi zaniechał w yiazdu do Wiednia 
na pogrzeb.

Uroczystości żałobne w Tryeście.
Tryest. W śród n iezw ykłych  uroczystości i 

przy7 udziale  olbrzym ieli t ł umów publiczności 
przew ieziono zw łoki a rcy k sięc ia  F ran c iszk a  
F e rd y n a n d a  i jego  m ałżonki n a  dw orzec kolei 
południow ej- sk ąd  osobnymi pociągiem  w yru  
szyły- do W iednia.

Przeciw S8rbom.
Zadar. Z okręgu  M etkow ic donoszą o demon- 

sfracyoicb ludności chorw ackiej przewin7'Serbom. 
W F o rteo p u s uszkodzono kaplicę  grecho-oryen- 
ta ln ą . W ładze w ydały  zarządzenia  celem  zapo­
bieżenia dalszym  w-y-kroczeniom.

Sarajewo. Z Tuzli donoszą o w ielkich demon- 
stracyacli przeciw  posłowi serbsko-radykalnem u 
Sto.i ono wieżowi, p rzyw ódcy  w ielkoserbskiej a- 
g itacy i. D em onstranci zdem olow ali k ancelaryę  
adw o k ack ą  S tojanow icza.

Pnncip.
Sarajewo. O brońca P rinc ipa  ośw iadcza, że 

Princip nie boi się śmierci i jest na nią przygoto­
w any. Zam ach p rzygotow ał już przed 6 ty g o d ­
niam i. Z B elgradu o trzym ał n ie ty lko  bombya 
ale i  truciznę, którą miai się otruć w razie ujęcia 
go, Truciznę tę  jed n ak  zgubił.

Tryest. Aresztowano tu  robotnika Martieza za 
pochwalanie zamachu.

Zagrzeli (Jrgan partyi prawnej. .,Hrvataka“, 
twierdzi, że poseł Hoiwat otrzymał anonim z serb­
skiej strony, grożący mu śmiercią z p"vvodu nie­
przyjaznego dla Serbów stanowiska.

Bruksela. Dzienniki donoszą, że arcyksiążę Fran­
ciszek Ferdymand wy7najął niedawno w Planken- 
berge willą dla całej rodziny na pobyt letni.

e g — g   . g g g g g g g a
Odpowiedzialny redaktor l wydawca.

M i c h a ł  K c r i o p l ń s k l .  

N a d e s ł a n e .
(A rtykuły w tym  dziale nie pochodzą oa  

redakcyl.)
Ola słomianych wdowców A BO X A M FSr'!"
obiadów poleca pierw szorzędna kuchnia B E -  
M A U B A G Y I M O TELU F O L L E B A ,

vis-ń-vis tea tru  m iejskiego w Krakowie.

Wiadomości handlowe.
Wiedeń, 2 lipca. (Giełda poranna!.
Marki 117-86. Renta majowa 31 •—. Renta koronowa 

węgierska 79-85. Akcje austr. -.akł. kred. 599 /5  Ykcye 
węg. zakłada kredyt. —*—. Akcje Anglobanku 327,—. 
A kcje Unjonbanku 570-—. Akt je  Bankrereiau —•—. 
Akoye Łc,"ideibanku 474'—. Akcje zoiei państwowych 
674-—. Lombardy 81-26. Akcje 'antyki broni —•— 
Akoye tytoniowe 40&-6O. Aipin 787-60. Hi ni a-M urany- 
012-—. Akoye praskiego Tow. żelaznego 2457. Losy tu* 
reokie 212 —. Ruble 252-12. Skoaa fi81-50. 41/, proo. L i­
sty zastawne Banko gaiio. dla hanotu i  przem. —•—.

Usposobienie: słabe.

Hządca drukarni L. K, r ó‘


